
Rok II. Kalisz dnia 22 grudnia (3 stycznia) 1870/1 r.

W scliód słońca o godz. 8 m. 12 r. 
Zachód „ „  3 „ 58 w.
D ługość dnia „ 1 „ 46.
P rzybyło  ,, „  8.
W schód księżyca „ 5 „ 11 w.
Zachód ,, we dnie.

Dziś S-go D aniela M. i Genowefy. 
D nia 4 S-go T y tusa  i Grzegorza.

„ 5 „  T elesfo ra  i Em ujanny. 
O n a  o g l u s i e ń :

za p ierw sze 6 w ierszy  kop. 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.
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Wtorek dnia 3 stycznia I8JI roku.

Kaliszanin w ychodzi _ razy w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w południe.— Cena Haligzailina: kw artaln ie : rs. 1 kop. 20, za p rzesyłkę pocztą kop. 30; m iesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5; num er pojedynczy kop. 6. — Prenum eratę g>rz j jinn w K aliszu: głów ny k an to r w d ru k arn i w ydaw cy W. H inaem itha, oraz 

księgarn ie  H u rtig a  i Mittwoćha; w W arśzaw ie: księgarn ie  O końskiego i W endego.—A rtykuły  nadsy łane  zw racane nie będą.

*  *
Z dniem dzisiejszym „K aliszanin” rozpoczyna 

drugi rok istnienia. W nowe przyw dziany szaty, 
podwoi usiłowania, aby odpowiedzieć swemu zada­
niu, aby zyskać uznanie czytelników. Godłem  je ­
go: wspólne dobro, w imię k tórego  zyska zapewne 
dwóch sprzymierzeńców: pobłażanie i poparcie Sza 
nownych m ieszkańców m iasta i okolicy.

Istn ienie i rozwój „K aliszanina” w W aszem je s t 
ręku; rozpoczynając przeto  drugi rok życia, u W as 
szukać będzie b ratn ie j pomocy.

— W dniu 25 grudn ia (6 stycznia) 1870/1 r.-, 
przypada rocznica oswobodzenia K ościoła i Państw a 
Rosyjskiego od najścia francuzów  i z nimi 20-tu  
narodowości.

— W zesz łą  niedzielę, jako  w uroczystość No­
wego Roku odbyło się w tu tejszych św iątyniach 
katolickich i ewangielickiej zw yczajne w tym  dniu 
nabożeństw o na uproszenie darów i b łogosław ień ­
stw a Bożego w nowo rozpoczętym  roku.

R achuba la t u rozm aitych narodów i w w iekach 
różnych nadzw yczaj była rozm aitą . U sta roży­
tnych H ebrećw  la ta  liczono czw orakim  sposobem, 
i tak: był rok cywilny, sk ładający  się z 12 mie­
sięcy najprzód księżycowych, a następnie słone­
cznych; rozpoczynał się on od m iesiąca w rześnia 
(Tisri). Rok święty, w edług którego  uk ładano  u ro ­
czystości i św ięta, zaczynał się w m arcu (Nizan). 
Rok Szabasowy  obchodzono co siedm lat. W tym  
ro k u  zostaw iano ziemię odłogiem  i bez uprawy, 
a co ona w ydała, stanow iło w łasność wspólną. Z a ­
czynał się on we w rześniu. Rok Jubileuszowy ob­
chodzono co 50 lat. M iał te  same przywileje 
co rok  szabasowy a nadto i ten  szczególny, że 
w nim pow racano pierw otnym  właścicielom  ich 
'dobra, k tóre dobrowolnie sprzedali, lub z nich 
wyzuci zostali wyrokiem. W ogóle żydzi liczą la ­
ta  od stw orzenia św iata (na la t 3761 przed  Chr.), 
lecz w icli chronologji są  jeszcze ery: Babilońskiej 
niewoli (588 pd. Chr.), k tórej się d ługo jeszcze trz y ­
mali po powrocie swoim z Jerozolim y, i e ra  Ąbra- 
hama od 2015 r. pd. Chr.) p rzy ję ta  na wniosek 
E uzebjusza przez niektórych chrześcijańskich  k ro ­
nikarzy. Assyryjczycy mieli erę  Nabonassara (777 
pd. Chr.), k tórej się d ługo trzym ali późniejsi a s tro ­
nomowie. U Greków były Olimpjady od zap ro ­
w adzenia igrzysk Olimpijskich i e ra  Alexandra W.

HAN ZISLANDJI,
rom ans w trzech  tom ach,

przez

W I K T O R A  Hl I GO;
przełoży ł z francuzkiego 

Jan Tański.

I.
Czy w idz ia łeś go ? Kto go w idział ?
Ja  nie. Któż w ięc ? Nie wiadomo.

(S tćrne, T ris tram  Shandy.)

— Otóż, do czego to  prowadzi miłość, sąsiedzie 
Niels; biedna G uth S terseu  nie leżałaby na tym 
czarnym  kam ieniu ja k  ryba m orska, k tó rą  pozosta­
wiły odpływ ające fale, gdyby zajm ow ała się tylko 
zbijaniem  b ark i lub napraw ianiem  sieci swego ojca, 
naszego starego tow arzysza. Niechaj św ięty Usuph 
rybak , pocieszy go w jego sm utku.

— A jęj narzeczony Gili S tad t, odpowiedział 
głos ostry  i drżący, ten  piękny m łodzieniec, któ-

(na  la t 324 pd. C hr.) czyli od śm ierci tego zdo­
bywcy, zw ana także e rą  Longidessów  lub  Filipijską: 
i tej rów nież używali astronom owie. H istorycy 
żydowscy, arabcy  i syryjscy, a naw et księgi Ma- 
habeuszów, pism a ojców kościoła i koncylja uży­
w ały ery  Seleucydów  zwanej także Syryjsko-M ace­
dońska, Syryjsko-grecka, kontraktów. Seleuk Nika- 
nor po w stąpieniu na tron  babiloński (r. 315 pd. 
Chr.) da ł tej erze początek. W  VI wieku po na- 
rodzeuiu C hrystusa, zakonnik  Dyonizv Mały podał 
wniosek, aby chrześcjanie rachubę la t swoich pro­
wadzili od narodzenia Jezusa  Chr. W edług niego 
narodzenie to  przypadło  na 4000 la t po stw orze­
niu św iata. E ra  ta  upow szechniła się dopiero 
w V III wieku, sam jednakże dzień 1 Stycznia ja ­
ko oktaw a Bożego narodzenia i uroczystości ob­
rzezan ia Jezusa  C hrystusa począł być święconym 
ju ż  przy  końcu IV  wieku. Poprzednio dzień ten  u 
Chrześcian był dniem  pokuty  i postów a to  z tej 
przyczyny, iż biskupi postanow ili takow e dla od­
wiedzenia chrześcjan od rozpustnych rozryw ek po­
gańskich rzym ian, ja k ie  w dniu 1 stycznia wy­
praw iali na cześć bożka Janusa . Oprócz e r  po­
wyższych są jeszcze Ptolomeusza, od w stąpienia na 
tron  F iladelfa (na 283 pd. Chr.), T yryjska  od sa- 
m obytu Tyru  (125 pd. Chr.), Cezara  lub Antyo- 
cheńska (48 pd. Chr.), Juljańska od zaprow adzenia 
kalendarza (45 pd. Chr.), hiszpańska od zawojo­
wania H iszpanji przez Rzym ian (38 p i. Chr.), kon­
sulów rzym skich (509 pd. C hr ), akcyjska  od bitwy 
pod Actium (30 pd. Chr.), Augustów o la t 5 pó­
źniejsza, konstantynopolitańska od stw orzenia św iata, 
k tó re  Grecy przyjęli na 5508 la t pd. Chr., Dyo- 
klecjana. lub Męczenników  (2j34 po Chr.), Ormjańska 
(552 po Chr.), Parsów  lub Gwebrów  (od 632 po 
Chr.), Hegiry od ucieczki M ahom eta do Medyny 
(622 po Chr.), indylicji (r. 312), Rzeczypospolitej 
francuzkiej ustanow iona w dniu 6 października 
1793 r

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— m iasto Kalisz, w edług ostatn ich  obliczeń ma 

ludności, a mianowicie mieszkańców sta łych  13,682 
w liczbie te j chrześcjan 8086 i starozakonnych 
5596; m ieszkańców za paszportam i przebywających 
przybyłych z C esarstw a i K rólestw a 1328, cudzo­
ziemców 1315, razem  2643, a w ogóle 16,325.

—  W sk u tek  rozciągnięcia działań W arszaw skie­
go oddziału Tow arzystw a opieki nad zw ierzętam i na

wszystkie 10 gubernij K rólestw a ja k  o tem  już 
poprzednio donosiliśmy, zb ierają  się obecnie pod­
pisy na przyjęcie udziału  w tow arzystw ie, pom ię­
dzy innemi u W-go B irona N aczelnika żandarm ów 
powiatów Kaliszskiego, i T urekskiego u W-go Po­
licm ajstra  i w miejscowym m agistracie.

— P ozostałe jeszcze dwa obrazy z czterech  przez 
p. K ostrzewskiego nadesłanych, a mianowicie „Dwie 
modlitwy,” w tych dniach zakupione zostały  przez 
p. S. Grunfeld. Nowy to dowód, że w mieście na- 
szem wielu je s t ludzi, u k tórych  poparcie dla sz tu ­
ki nie je s t czczem tylko słowem.

—  Na losowaniu z d. 30 z. m. i r„  w Tow arzy­
stwie Zachęty S ztuk P ięknych w W arszaw ie wy­
grały  następujące num era: „Z asadzka” obraz o le j­
ny, Sypniewskiego, na A*: 561 W -ny E dw ard  B u r­
ner; „P raczk i w A nacapri,” olejny, Suchodolskiego, 
na A; 574, W -ny Dr H indem ith; „P sy  m yśliwskie” 
olejny, Dylczyńskiego, na A? 589, W -na Jab łkow ska 
z Ciele.

—  Aleja Józefiny, ulubione miejsce spaceru  na­
szej publiczności, na wiosnę otoczoną zostanie no- 
wemi, ozdobnem i barjeram i.

— Do nadzoru nad m iejskim i lasam i za tw ier­
dzony zosta ł przez JW . N aczelnika gubern ji Ko­
m itet leśny pod przewodnictwem  W -go P rezyden ­
ta  m iasta, w sk ład  k tórego weszli W W .a G riinfeld 
Szymon, Jab łkow ski Józef, K iedrzyński A leksan­
der, M am roth M aurycy, Paszkow ski Alfons, Pusch 
R obert, Szafrański F ranciszek, Szliwe Ja n  i Szm idt 
Adolf.

— Donoszą nam  z Sieradzkiego, że w okolicach 
-Złoczewa, w lasach rozm nożyły się w znacznej 
ilości dziki. Zeszłej zimy ubito  ich m assę. W ro ­
ku zeszłym  m iesiącu grudniu  zabito w obrębie 
jednej mili O  w dobrach Jesionna dwie sztuki, 
w Kliczkowie m ałym  trzy  i w Bukowcu 1.

—  Dzięki nieustannej zabiegłości W -go P rezy­
denta naszego m iasta, park  m iejski w roku  bieżą­
cym znacznie będzie upiększony. N a wiosnę spro­
wadzone zostaną rozm aite krzewy i rośliny, a m ia­
nowicie: róże wijące się i wysokopienne, 6000 
sztuk krzewów dla obsadzenia w ybrzeży rzeki, 50 
sz tuk różnych drzew ek zagranicznych, oprócz te ­
go znaczna ilość nasion i traw  w lepszych g a tu n ­
kach. Obecnie sprowadzono już  35 ław ek  żela­
znych, zakupionych za rubli 407 kop. 50 z fab ry ­
ki Ostrowskiego i współki w W arszaw ie.

—  W krótce ujrzeiny na naszej scenie jedno 
z najpiękniejszych arcydzie ł Szekspira, a  m iano-

rego obok niej widzicie, nie byłby tu  napewno; 
gdyby, zam iast kochać się w G uth i szukać szczę­
ścia w tych przeklętych kopalniach w Roeraas, 
przepędził m łodość kołysząc swego b ra ta  pod oko- 
pconemi belkam i chaty.

Sąsiad Niels, do k tórego  pierwsze słow a zw ró­
cone były, przem ówił z kolei:

— W asza pamięć, rzek ł, sta rzeje się razem  
z wami, m atko  Olly; Gili przecie nigdy nie m iał 
b ra ta , i d la tego to w łaśnie s traszn ą  musi być 
boleść wdowy S tad t, bo chata jej dzisiaj pustą  
je s t  zupełnie. Jeżeli zechce spojrzeć w niebo aby 
tam  szukać pociechy, to spotka na drodze dach 
s ta re j chaty, gdzie wisi jeszcze kołyska osierociała 
po dziecku, co wyrosło na m łodzieńca i zginęło 
tak  m arnie.

— B iedna m atka, o d p arła  s ta ra  Olly, bo co do 
je j syna, to on sam sobie winien: po co mu było 
zostaw ać górnikiem  w R oeraas?

— Te przeklęte kopalnie, rzek ł Niels, za każdą 
dobytą z nich bry łę miedzi, człowieka biorą nam 
w zam ian. Jak  wy o tem  sądzicie, kum ie Braall?

— Górnicy, to czyste szaleńcy, odparł rybak. 
Chcąc żyć, ryba nie powinna wychodzić z wody 
a człowiek wchodzić do ziemi.

—  Ale czyż p raca  w kopalniach, z a p y ta ł młody

człowiek z tłum u, była dlań niezbędną aby o trzy ­
mać narzeczoną?

— Nie należy nigdy narażać-życia, p rzerw ała  
sta ra  Olly, dla uczuć, k tó re  mniej od niego są 
w arte i nie mogą go zapełnić. B iękne mi to  ślu ­
bne łoże jak ie  Gili zgotował dla swojej G uth!

— Czy ta  m łoda dziewczyna, zap y ta ł jak iś cie­
kawy, u top iła  się z rozpaczy po śm ierci swego 
kochanka?

•— Kto wam to p o w ied z ia ł!?  zaw ołał silnym 
głosem , żołnierz stojący w tłum ie. Ta dziewczyna 
a znałem  ją  doskonale, by ła wprawdzie narzeczoną 
młodego gó rn ika , którego niedawno zg ru ch o ta ł 
odłam  skały w podziem iach S torw aadsgrube, bli­
sko R oeraas, ale była także kochanki! jednego 
z mych kolegów; i kiedy .w łaśnie p rzed  dwoma 
dniam i chcia ła cichaczem dostać się do Munckholm, 
aby tam  obchodzić z kochankiem  śm ierć narzeczo­
nego, łódka na k tó rej p łynęła rozb iła  się o skałę, 
w sku tek  czego śm ierć znalazła.

Słowa te  wywołały krzyk ogólny, To niepo­
dobna, panie żołnierzu! w ołały sta re  kobiety, 
m łodsze milczały, a sąsiad Niels powtórzył iro n i­
cznie rybakow i Baall swe głębokie zdanie: „Otoż, 
do czego to prowadzi miłość.”

Żołnierza już miały rozgniewać na dobre prze-



w icie M ak b e ta . T ra g e d ja  ta  daną. będzie  n a  be- 
nefis u lu b ień ca  naszej p u b licznośc i p. T exla. D y­
re k c ja  te a t r u ,  o ile w iem y, usilnych  d o k ła d a  s t a ­
ra ń , aby  sz tu k ę  tę  p rzed s taw ić  z m ożliw ą d o k ła ­
d n o śc ią  i w ystaw ą. —  M ożna się p rz e to  spo­
dziew ać, że pub liczność n asza  ta k  d la  zo baczen ia  
n ie  g ra n e g o  je szcze  na  nasze j scen ie  z n a k o m ite ­
go u tw o ru , ja k  i ocen ia jąc  ta le n t i z a s łu g i bene- 
f isan ta , n a  M a k b e ta  liczn ie  zb ie rze  się  do te a t ru .

—  D la  czy te ln i p rzy  sz p ita lu  i w ięzien iu  w tu -  
te jszem  m ieście  p an  W. J . n a d e s ła ł  n a s tę p u ją c e  
k siążk i: M iesiąc  M arzec  czyli k s ią ż k a  do n ab o żeń ­
stw a; O c n o tac h  to w arzy sk ich  i w y stęp k ach  im  
p rzeciw nych; M odlitw y d la  zg ro m ad zen ia  s ió s tr  m i­
ło s ie rd z ia ; C uda  n a tu ry ; W ybór pism ; Ż ycie Ro- 
z a lji s io s try  m iło s ie rd z ia ; A ry tm e ty k a ; M odlitw y 
w ierszem  czyli p ieśn i nabożne; K in d e rf re u n d , r a ­
zem  tom ów  9.

—  Do d n ia  1 (13) g ru d n ia  r. z., w k a lisk ie j K a  
sie O szczędności 46 0  u czestn ik ó w  p o siad a ło  k a p i­
t a ł  ru b li 8542  kop. 83.

—  P rzy jeżd ża jący  d ro g ą  fa b ry c z n ą  opow iadają  
nam , że szossa  od P a b ja n ic  do Ł o d zi, a  n aw e t 
w sam em  tem  o s ta tn iem  m ieście , j e s t  ta k  p o p su tą  i 
p e łn ą  dołów , że b ry k i sk a c z ą  po n iej j a k  s ta tk i  
n a  fa lach . D z iu ry  w te j szosie  p o z a ty k a n e  są  g a ­
łę z iam i chojny: je s t  to  w ięc d ro g a  n ie  b ita  i nie 
k am ien n a , a le  u tk n ię ta  i Chojnowa.

—  D rzew o u n a s  co raz  je s t  d roższe , bo w y tę ­
p ien ie  lasów  n a  oko ło  i ich  od leg ło ść  p o d n o si c e ­
nę  o p a łu , s ta ją c e g o  się p raw dziw ym  zb y tk iem  d la  
lu d z i ubogich , k tó rz y  n ie  są  w stanie" p łac ić  do 
ru b li 7 za  siągę  so śn iny  z p o rąb an iem . B ra k  ko 
le i że laznej w naszych  s tro n a c h  i pod  ty m  w zglę 
dem  do tk liw ie  uczuw ać się d a je ; g dybyśm y  m ieli 
■parowozy, m ie libyśm y i w ęgiel, a  ta k  — n ie jed en  
n ie b o ra k  n ie  m a czem  og rzać  sk o s tn ia ły c h  sw oich 
cz łonków .

—  C eny specyfików  fran cu zk ich  zw ła szcza  pa 
ry z k ic h  G rim au lta , z pow odu w ojny zn aczn ie  po 
d ro ż a ły  w ap tek a ch .

—■ P o cz ty  w o s ta tn im  ty g o d n iu  p rz e d św ią te c z ­
n ym  p rz e p e łn io n e  b y ły  pod różnym i, z k tó ry c h  nie 
je d e n  o b iecu jąc  sobie j a k ą  ta k ą  ja z d ę  w ew n ą trz  
k a re ty , d o s ta ł  się na  ta k  zw ane  d o d a tk i, to  je s t  
b ry czk i o tw a rte , p a m ię tn e  d la  k ażd eg o  k to . ty lko  
choć ra z  w życiu  o d byw ał n im i pod róż , zw łaszcza  
w p o rze  nocnej i zim ow ej. W ielu  g rzecznych  m ęż­
czyzn  ze w zg lędu  n a  oko liczności r  p łeć , u stępo  
w ało  k o b ie to m  m ie jsc  sw oich w k a re ta c h , je że li 
ty m  o s ta tn im  srog ie  losy w yznaczy ły  m iejsce na 
d o d a tk a c h . U stęps tw o  ta k ie  n ied a  się za liczyć  do 
rz ę d u  p ro s ty c h  g rze c z n o s te k , poniew aż n a  d o d a t­
k u  ła tw o  się p rzez ięb ić  lub  zd rzem n ąw szy  nocą 
k a rk  sk rę c ić  je s t  rów nież w cale n ie  tru d n o .

—  S łysze liśm y , ja k  tr a g a rz e  za zn ies ien ie  p ró  
żnej szafy  od su k ien  z d ru g ieg o  p ię t ra  n a  p ie rw  
sze , do m ag ali się  z a p ła c e n ia  inh ru b la . N a jd ro  
b n ie jsz a  p o s łu g a  zaczy n a  się u  n as liczyć n a  r u ­
b le; g ro sze , z ło tów k i, k op ie jk i, w szy stk o  to  zn ik ło  
z ta k s y , a  ty lk o  ru b e l s t a ł  się je d n o s tk ą  p łacy  
ja k b y  ła tw o  by ło  za lad aco  sza s tać  ru b lam i. N ie 
d łu g o  n a w e t ż eb racy  o b ra ż a ć  się będ ą , gdy im  
k to  o fia ru je  trz y g ro sz n ia k ; ru b la  b ęd ą  wym agać, 
W ra c a ją c  do tr a g a rz y , to  ci n ie ra z  w olą zęby

czące  w y k rzy k i k o b ie t, n a z w a ł je  bow iem  „ s ta re m i 
czaro w n icam i z ja s k in i Q u ira g o th ” a one n ie  m y­
ś la ły  zn ieść  spoko jn ie  ta k  d o tk liw ej obelgi, gdy 
n ag le , g ło s  o s try  i ro z k a z u ją c y  słow am i: „cicho, 
c icho, g ad u ły !” p o ło ż y ł kon iec  ro zp raw ie . W szyscy 
um ilk li j a k  k u ry , k ied y  p o śró d  ich  g d a k a n ia  rozle  
g n ie  się  p ian ie  k o g u ta .

P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do da lszego  opow iadan ia  
pow yższej sceny , uw ażam y za  n iezb ęd n e  opisać 
m ie jsce , w k tó re m  się o d b y w ała . B y ło  to , ja k  
czy te ln ik  o d g a d ł ju ż  zapew ne , w jed n e] z ty ch  
budow li, ja k ie  lito ść  i p rzezo rn o ść  sp o łeczn a  po­
św ięca  d la  c ia ł  z m a r ły c h  a  n ieznanych . Z a życia, 
n ieszczęśc ie  zw yk le  byw a ich  u d z ia łem ; dziś, około  
n ich  c isn ą  się o b o ję tn i ciekaw cy, posępn i lub  ży ­
czliw i sp o s trz e g a c z e  a  często  i p rzy jac ie le  lub 
łz a m i z a la n a  ro d z in a , k tó re j d łu g i n iepokó j pozo ­
s ta w ił ty lko  b o le sn ą  n ad z ie ję . W  e p o ce ( ta k  od 
n a s  od leg fe j i w k ra ju  m ało  je szcze  ucyw ilizow anym , 
d o k ąd  p rzen io s łe m  c z y te ln ik a , n ie  pow zięto  je szcze  
m yśli u rz ą d z e n ia  ja k  to  byw a po n aszy ch  m ia ­
s tach , dom ów  d la  u m a rły c h , w esoło  złow ieszczych  
i w y k w in tn ie  ża ło b n y c h . —  Ś w ia tło  d z ienne  n ie 
p rzech o d z iło  p rz e z  sze ro k ie  okna, ro z rz u c a ją c  
p ro m ien ie  w zdłuż a r ty s ty c z n ie  rzeźb ionego  sk le­
p ie n ia  i ośw iecając  k am ien n e  łoża , n a  k tó ry ch , 
j a k  gd y b y  d la  d o s ta rc z a n ia  u m a rły m  pew nych 
w ygód życia , z rob iono  w ezgłow ia, n iby  do snu  
s łu żące . Jeże li się o tw a r ły  d rzw i do m ieszk an ia

w ygrzew ać na  s łońcu  lub  je  m ro z ić  pod m u ram i 
ry n k u , niż za  u m ia rk o w an e  w y n ag ro d zen ie  pod jąć  
się ja k ie j p racy . W arto b y  im  w iedzieć, że k to  za- 
ta b ia  często  choć w m n ie jszych  ilo ściach , te n  z a ­
ra b ia  sto sunkow o  w ięcej, niż te n , co- d o s ta je  w ię­
cej lecz rzad z ie j.

—  D ziś ra n o  s to p n i 14 niżej z e ra .
W tych  dn iach  w p a d ła  n am  w ręce  b ro sz u ­

r a  p. t. „ O rg a n iz a c ja  i u s taw y  T o w arzy stw a  p rz y ­
ja c ió ł  m u zy k i w K a lis z u ” d ru k o w a n a  w r. 1818. 
Z b ro szu ry  te j dow iadu jem y  się, że to w arzy s tw o  
w spom nione is tn ia ło  w naszem  m ieście  od d. 22 
lis to p a d a  t. j .  od d n ia  Ś -e j C ecy lji p a tro n k i m u 
zyk i, 1818 r. m a jąc  g łó w n ie  n a  celu  w ed ług  słów  
p rzedm ow y , „p o d n ies ien ie  m u zy k i k o śc ie lne j,°udz ia  
łu  p rz y  u ro czy s to śc iach  m iejscow ych , o ra z  u p rzy  
je m n ia n ie  w olnych  chw il pub liczności. C z ło n k am i 
to w arzy s tw a  m ogli być „w szyscy  am ato ro w ie  m u zy ­
ki, ta le n t  czynny  w m uzyce p o siad a jący , z K a li­
sza  i oko lic  p o b liższy ch .”  P rz y  p ie rw szych  w y­
b o rach  w iększośc ią  g łosów : d n ia  21  p a ź d z ie rn ik a  
1818 r ., w y b ran i byli: d y re k to re m  m uzyk i W . W it­
kow ski, d y re k to ra m i: F a ltz , K aas  i H e r tz , s e k r e ­
ta rz e m  L eśn iew sk i, a rc h iw is tą  Jan o w sk i i k a s je re m  
S trzy żew sk i. C złonków  czynnych  by ło  29 .

P o w y ższa  u s ta w a  n asu w a  nam  m yśl, czyby te ­
raz , k ied y  m u zy k ą  n a  w yższym  s ta n ę ła  szczeblu  
dosk o n a ło śc i, p rzy n a jm n ie j pod  w zględem  je j  roz 
pow szechn ien ia  n iegodz iło  się  podn ieść m yśl u tw o­
rz e n ia  w naszem  m ieście  pow tó rn ie  T ow arzystw a  

p rzy jac ió ł m uzyki.

Przegląd teatralny.
W N iedzie lę , w m ie jsce  zap o w ied z ian e j opery  

jZ am ek n a  C zo rsz ty n ie ,” z pow odu słab o śc i p. 
M icińsk ie j, d ano  w te a t rz e  b u k ie t d ram a ty czn y  
z w yborow ych w yją tków  ro zm aity ch  sz tu k  złożony . 
P rz e d s ta w ie n ie  to  by ło  p raw dziw em  polem  do po­
pisu   ̂ a r ty s tó w  i a r ty s te k . —  N iepodobna  p raw ie  
ro z b ie ra ć  g ry  w szystk ich  osób w n ied z ie lę  w y stę ­
pu jący ch , pow iem y p rz e to  ty lk o , że n a jb a rd z ie j 
odznaczy li się: pan  S ien n ick i w „R a d c a c h  p an a  
R adcy  , pan i L ask o w sk a  w „ W a r ja tc e ,” p an i S ien ­
n icka  w „ G a la te i, p a n i R o stk o w sk a  i p.- M iciński 
w śp iew ie z „ N ap o ju ,” p a n n a  G ran iczew sk a  w „ C h a t-  
ce, j) . le x e l w M ły n a rc e ,’ p. C ybulsk i w „Ż y­
d a c h ” i p a n n a  Jaw o ro w sk a  w „P ó jd ź  tu .”

I ozosta li a r ty ś c i  i a r ty s tk i ,  j a k  pan ie : C zapska , 
G ajew icz, panow ie T rap szo , G rab iń sk i, B ra n d t, 
M orozow icz, D łużew sk i i m ło d z iu tk ie  a r ty s tk i  A n- 
to s ia  L ask o w sk a  i Jó z ia  K n ap czy u sk a  rów nież z a ­
służone  zb ie ra li ok lask i.

W idocznie  p. T rap szo  now orocznem  w idow iskiem  
c h c ia ł p o k azać  pub licznośc i s iły  i ró żn o ro d n o ść  
sw ojego persone lu ; radz im y  m u  ty lko  a b y  i m ło d ­
sze a r ty s tk i  z je g o  licznego  to w arzy s tw a  o ile m o­
żna częściej w y stęp o w ały  na  scenę, co im  da  m o­
żność w y rob ien ia  się, d la  pub liczności zaś s ta n o ­
wić będzie  u rozm aicen ie .

N a zak o ń czen ie  p rzed s taw ien ia , p rz y  stósow nem  
o b raz ie  w y s tąp ił ro k  s ta ry  (p, B ra n d t)  sp ow iada jąc  
się z g rzechów  sw oich, po nim  zpś now y ro k  (pan- 

L ask o w sk a), i c z te ry  p o ry  ro k u  w <osobach  pań

dozorcy , w tedy  oko znużone  w idokiem  n ag ich  i 
ohydnych  tru p ó w , nie s p o c z ę ło ,^ a k  dz is ia j, na  
e leg an ck ich  m eb lach  i W ą tły c h  d ^ l tk s f c jv ' Śm ierć  
p an o w ała  w ca łe j b rz y d o c ie ,'w  ca łe U -o k ro p n o śc i- 
nie s ta ra n o  się p rzy s tro ić  je j w ychud łego  szk ie le tu  
w ozdoby i w stążk i.

S ala , po k tó re j p rz e s u w a ł się tłu m , b y ła  o b sze rn a  
i c iem na, p rzez  co się je szcze  o b sze rn ie jszą  z d a ­
w ała . Ś w ia tło  w k ra d a ło  się tam  zaledw ie  "p rzez  
w ązkie i n isk ie  d rzw i, lu b  o tw ó r w suficie w jb ity , 
p rzez  k tó ry , stosow nie do p o ry  ro k u , p a d a ł  w p ro st 
na ło ża  u m a rły c h  deszcz, g ra d  a lb o  śn ieg  p ó łn o ­
cny. S alę  tę  ro zd z ie la ły  p rzez  c a ła  j e j ' d ługość  
ze lazne  b a rje ry . P u b liczność  w chodziła  p rzez  d rzw i 
do p ierw szej połow y, w d ru g ie j zaś s ta ło  ró w n o le ­
g ły m  szereg iem  sześć tapczanów  z cza rn eg o  g ra n itu . 
B oczne d rzw iczki, do każdego  tap cz an u  oddzie ln ie  
w iodące, s łu ż y ły  d la  do zo rcy  lu b  je g o  pom ocnika; 
re sz tę  z a ś  b u d y n k u , k tó ry  je d n ą  s t ro n ą  o m orze  
się o p ie ra ł, za jm ow ało  ich  m ieszk an ie . G ó rn ik  i 
je g o  n a rz e c z o n a  leżeli n a  g ran ito w y ch  łożach : 
k o rru p c ja  w idoczną ju ż  b y ła  n a  ciele m łode j d z iew ­
czyny, k tó re  p o k ry w a ły  p u rp u ro w e  i sine  p lam y, 
w zd łuż  członków , na n aczy n iach  k rw is ty ch . R ysy 
tw arzy  G illa z d aw a ły  się być s z o rs tk ie  i p o n u re , 
a le  tr u p  jeg o  ta k  b y ł o k ro p n ie  poka leczony , że 
n ik t  n ie  z d o ła łb y  osądzić , czj- b y ły  k ied y ś  rz e c z y ­
w iście ta k  p ięk n e  ja k  m ów iła  s t a r a  Olly. W  obec 
to  ty c h  szczątków  zeszpeconych  i p o śró d  m ilczą-

G zapskiej G ran iczew sk ió j, Jaw o ro w sk ie j i Ś w ięck ić i) 
k tó re  s k ła d a ły  p ub licznośc i życzenia; w szystko  zaś 
to  p rzy  o św ie tlen iu  ogniem  ben g a lsk im  zak o ń czy ł 
c h o r n a  cześć pub liczności, p rz e z  c a łe  to w a rz y ­
stw o  w ykonany .

W  w yw zajem n ien iu  się p rz e to  z pow inszow ań 
z łożonych  p rzez  te a t r ,  o śm ielam y  się w im ien iu  
pub liczności życzyć p. T rap szy  i ca łem u  je g o  to ­
w arzy stw u  w ty m  now ym  ro k u  pow odzenia , k tó re  
napew no  zdobyć sob ie  p o tra f ią  nie szczędząc  t r u ­
dów o ko ło  p o d n ie s ien ia  i u trz y m a n ia  św ie tn o śc i 
sceny, te j św ią ty n i sz tu k i i ję z y k a .
^   Jan Tań....

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przetnysiu, handlu i t. p.

— B ib ljo tek a  W arszaw sk a  n a g m . lis to p a d  r. b 
z am ie śc iła  w iele in te re ssu ją c y c h  " a r ty k u łó w . P o ­
m iędzy  tem i oprócz  ro zb io ru  k ilk u  d z ie ł w dziale  
p- t. P iśm ien n ic tw o  k ra jo w e  i z ag ra n ic z n e , z n a j­
d u ją  Się: N eo d ru id y zm  b re to ń sk i w W alii, z n o ta t  
H e n n  M artin i p rzez  S. z Ż. D. Z akon  bard ó w  
uw aza jęcy  sieb ie  za  spad k o b iercó w  d ru idów  p rz e -  
trw a ł p o d o tąd  w k ra ju  W alijsk im . P ró c z ’ d z ie ła  
J a n a  R e jn a n d  a  „D uch  G alji” (1’E s p r i t  d e  la  G aule), 
g enew sk i a rch eo lo g  P ic te t  p o d a ł w iadom ość o k s ią ż ­
ce „ M is te r ja  B ard ó w ,” k tó rą  je sz c z e  w ro k u  1794  
o g ło s ił d ru k ie m  b a rd  Jo llo  M orgw ag, zow iący  się 
w łaśc iw ie  E d w a rd e m  W illiam s. B y ł to  je d e n  
z u p raw iączy  d ru id y z in u  w ta jem n iczo n y  w ie ,ro 
m is te r ja . K lucz do te j n a u k i z a w a rte j w z d an ia ch  
i-roistych (tro a d a c h ) p rz e k a z a ł synow i sw ojem u. 
Jo llo  u m a r ł po ro k u  1826. D rug im  w ażnym  w Bi- 
b ijo tece  a r ty k u łe m , je s t  „K w estja  życia” p rz e k ła d  
z D -ra  P iro g o w a; a r ty k u ł  ten  m a  z a  dew izę n a ­
s tę p u ją c ą  sen ten c ję : „D o czego sposob isz  sw ojego 
N\na!’ .A b y  b y ł cz łow iek iem , o d p o w ied z ia łem .— 
G hyba m e w iesz, m ów ił p y ta jący , iż lu d z i na  św ię­
cie n ie  m a; to  ty lko  m arzen ie  w cale n ie  p o trz e ­
bne d la  naszego  sp o łeczeń stw a . N am  tr z e b a  n e -  
gocjan tów , żo łn ie rzy , m echan ików , m a ry n a rz y , le ­
k a rz y  p raw n ików , a le  n ie  ludzi. P ra w d a  to , czy 
ta is z  —  W tym że poszycie  je s t  p o czą tek  S zek sp i­
row sk ie j 5-cio ak to w ej tr a g e d ji ,  p . t .  „T ym on  z A te n ” 
p rz e k ła d u  Ł . L ., i a r ty k u ł  tre śc i ekonom icznej p. F e - 

'b ie l ic k ie g o  p. t. „O  k assach  n a  w zajem ności 
o p a rty ch . K ro n ik a  z a g ra n ic z n a  li te ra c k a  m ieśc i w 
sobie: o. ro zb ió r trz e c h  d z ie ł „ E lsa s s  un d  L o th r in -  
gen , z k tó ry ch  je d n o  n a p is a ł  W olfang  M en- 
tzel, d ru g ie  A d o lf W ag n e r, a  trz e c i A do lf S m ith . 
K ażdy  z n ich  na  tę  żyw ą dziś d la  F ra n c j i i N ie­
m iec k w es tję  A lzacji i L o ta ry n g ji  d o ty czą cą  m a 
inny  pog ląd : M en tze l m ów i, iż N iem cy odb ie - 
ia j ą  te  k ra je  „ n a  pravyie m ocn iejszego , na  p ra -  
wie podbo ju , n a  p raw ie  o d b io ru  w łasności, n a  
p raw ie  n a tu ra ln e m  p o k rew ień s tw a , n a k o n iec  n a  
p raw ie  zachow aw czem , to  j e s t  d la  lepszego  niż 
d o tą d  zab ezp ieczen ia  się p rzeciw ko  z łem u  s ą s ia ­
dow i W a g n e r, n a leżący  do sz k o ły  teo re ty c z n e j 
zw anej leg a ln ą , p raw a  N iem ców  do ty c h  dw óch 
p row incji fran cu sk ich  o k re ś la  słow y: O p ie ram y  się 
na  za sad z ie  n a rodow ośc i, n a  s ta ro ż y tn e j jed n o śc i 
ty ch  n ra jo w  z c e sa rs tw em  nrem ieck iem , n a  za sa -

cego tłu m u , ro z p o czę ła  się rozm ow a, k tó rą śm y  
tu ta j  w ie rn ie  p rzy toczy li.

W n ajc iem n ie jszym  z a k ą tk u  sali, na  p o łam an y m  
s to łk u  s ie d z ia ł s ta rz e c  w ysoki i chudy; zd a w a ł 
Się on n iezw racać  n a  g w a r i h a ła s  żad n e j uw ag i, aż 
do chw ili, w k tó re j podnosząc  się nag le  zaw o ła ł: 
cicho, cicho, g a d u ły ! poczem  ż o łn ie rz a  u ja ł  za  
ram ię .

W szyscy  um ilk li: żo łn ie rz  o d w ró c ił się i p a r ­
s k n ą ł  g ło śn y m  śm iechem  n a  w idok  szczegó lnego  
s ta rc a , k tó reg o  tw a rz  w y ch u d ła , w łosy rz a d k ie  i 
w n ie ład z ie , d łu g ie  palce  i w reszcie  obc is łe  o d z ie ­
nie ze skó ry  re n ife ra  u szy te , w zu p e łn o śc i u sp ra ­
w ied liw ia ły  ta k  w eso łe  p rzy jęc ie . Jed n o cześn ie  
pom iędzy  kob ie tam i, zm ięszanam i p rz e z  chw ilę, 
odezw ały  się szep ty : to  dozorca  S p lad g es tu . *) To 
odźw ierny  u m a rły c h  !; sz a ta ń sk i S p iag u d ry  !; p rz e ­
k lę ty  c z a rn o k s ię ż n ik ....

~  Gicho, b a jc z a rk i, cicho ! je ż e li dz is ia j dz ień  
sa b b a tu , to  śp ieszc ie  się do w aszych  m io te ł, bo 
inaczej sam e po lecą . P o zostaw cie  w p o ko ju  tego  
godnego  szacu n k u  p o to m k a  b o żk a  T h o r’a.

P o te m  S p iag u d ry , u s iłu ją c  n ad ać  m iły  w yraz 
sw ojej tw a rz y , z w ró c ił się do żo łn ie rza :

M ów iliście, mój zuchu , że ta  n ęd zn a  k o b ie ta ... 
S ta ry  h u lta j,!  o dezw ała  się p ó łg ło sem  Olly; 

je s te sm y  d la  n iego n ęd zn em i k o b ie tam i, pon iew aż

J Tak się nazywa dom umarłych w Drontkeim.



dzie naturalnych  granic, n ao sta tek  na praw ie ko­
nieczności, nakazującem  zabezpiecznie granicy od 
złego sąsiada. A utor podaje główne lekarstw o 
w odfrancuzieniu alzatczyków  i lotaryngów . Sm ith 
należy do szkoły historycznej; w jask raw ych  b ar­
wach maluje on in tryg i francuzkie, a zostawia 
w cieuiu usilne s ta ran ia  samych alzatczyków  i lo­
taryngów  o połączenie się z F ran c ją . Niemcy XI, 
X II i XIV wieku są porównywane z ich stanem  
obecnym, a Gwełfowie X II w ieku i H absburg i 
X \I -g o  wieku, są wedle au to ra  zdrajcam i idei i 
jedności niem ieckiej, o k tó re j się wówczas niko­
mu nie m arzyło. Słowem, nac iągan ie  rzeczy do 
in teressu , k tó re  wbrew h isto rji i logice uieod- 
s tręcza  owych panów professów uniw ersyteckich. 
b) Dalej taż k ron ika w zm iankuje zatracone dla 
nauk  skarby i szkodę ze spalenia się b ibjoteki 
S z trasbursk ie j, w czasie bom bardow ania tego m ia­
sta, przez prusaków . B ibljo teka ta  na leża ła  do 
najsław niejszych we F rancji; łą czy ła  w sobie da­
wną bibljotekę uniw ersytecką i bogate dary a r ­
cheologa Schopfłina darow ane m iastu w r. 17(35. 
W liczbie 150,000 tomów było  wiele rzadkości bi- 
b ljog iaficznych , ja k  inkonabuły  ze staroży tnej 
książnicy kom andorji S. Jana , pierwsze druk i Gut- 
tenberga, ak ta  jego procesśu ze spadkobiercam i 
D ritzehna, konsty tucje S tra sb u rg a  od X III wieku. 
„ I lo rtu s  Deliciai um zdobny m in ia tu ram i ręko- 
pism ksieni k laszto ru  S. O tylji, H errad v  z Lans- 
bergu, z r. 1286; zbiór modlitw z V II I 'i  IX  wie­
ku na welinie purpurow ym ; m szał Ludw ika XII; 
b rew jarź w arabeski; dykcjonarz zuaków sten o g ra­
ficznych używanych w kancellarji królów Karolo- 
wingów; zbiór praw  kanonicznych z r. 788 doko­
nany przez R achia biskupa S trasburskiego; poe­
m at o wojnie Trojańskiej przez K onrada z W ar- 
tenburga, obejm ujący 60,000 w ie rszy — oraz wie­
le innych drogocennych rzadkości, c) Szczegóły o 
dziele historycznem  portugalskiego m urzyna Luiza 
Gomez p. t. „M argrab ia  Pom bal.” J e s t to opis- 
życia i Czynów sławnego portugalskiego m inistra, 
S ebastjaua Józefa de Carvalho, późniejszego m ar­
grabiego di Pom bal urodzonego w r. 1699 a 
zm arłego w niedoli i upokorzeniu, dającem  naukg 
o n iesta łości rzeczy ludzkich, w r. 1782. d) „B re­
wiarz kró la pruskiego,” (zdsad i nauk  F ry d e ry ­
ka II) pogadanka skreślona dowcipnem  piórem  
Ju ljusza  Jan in  a. e) Rozbiór francuzkiego dzie­
ła  p. t. „Ł n  A u stn ch e ,” książki podróżniczej, z k tó ­
rej się pokazuje, że francuzki au to r ja k  większość 
jego współziomków, nie umie jeografji i nie ma 
żadnego pojęcia o h isto rji powszechnej, f )  „Mis- 
sja kobiet w czasie wojny, w k tó re j au to rk a  pa­
ni W illiam Monode w ykazuje usługi' jak ie oddały 
kobiety ludzkości za wielkich wojen bieżącego s tu ­
lecia. g ) Taż k ron ika  mieści dalej p rzek ład  sce­
ny dram atycznej M anoela p. t. „D la rannych” 
odgrywanej na korzyść am bulansów w Paryżu, k ie­
dy tam  jeszcze bawiono się tea trem . W reszcie 
je s t wzm ianka o księżniczce Amelji siostrze pa­
nującego obecnie kró la Saskiego, urodzonej w r. 
1794, zm arłej d. 17 w rześnia r. z., głośnej jako  
lite ra tk i i au to rk i niem ieckiej pod pseudonim em  
Amelji H eisler. W ydała ona d ra m a ta  i kom edje 
p. n. „D zień koronacji,” „M esru ,” „K łam stw o i 
praw da,” „Str.yj,” „O blubienica księcia, ” „N arze-

nasze c iała  w padając w jego pazury, przynoszą 
mu podług^ taksy tylko trzydzieści askalinów, 
wówczas, kiedy dostaje czterdzieści za tru p a  ka­
żdego mężczyzny.

—  C ich o ! s ta re  baby ! pow tórzył Spiagudry. 
Te córki djabelskie są ja k  ich kociołki; ja k  tylko 
się rozgrzeją zaraz szum ieć muszą. Powiedzcie mi 
mój dzielny wojaku, wszak wasz kolega, którego 
G uth była kochanką, z rozpaczy że j ą  u trac ił, 
zapewne życie sobie odb ierze?

Po tych słowach wybuchło oburzenie d ługo po­
wstrzym ywane. Słyszycie go, tego starego  poga­
nina!? zaw ołało naraz dw adzieścia ostrych i k rzy ­
kliwych głosów; on by p rag n ą ł widzieć jednym  
mniej z żyjących, aby zarobić czterdzieści askali­
nów, k tó re  mu śm ierć przynosi.

—  A gdyby ta k  było? odparł odźw ierny Splad- 
gestu , czyż nasz łaskaw y kró l i pan, K rystjan  V, 
którego niechaj Bóg m a w swej św iętej opiece, 
nie uznał się przyrodzonym  p ro tek to rem  i opieku­
nem  wszystkich górników, ażeby pozostałe po ich 
śm ierci, nędzne mienie w zbogacało skarb  królew ­
sk i?

— To za wiele honoru  dla króla, rze k ł rybak  
B raall, żeby porównywać skarb  królew ski do sk rzy­
n i w waszej kostnicy, a  jego  osobę do was, sąsie- 
dzie Spiagudry.

— Sąsiad? odpowiedział dozorca obrażony tą

czona z m iasta stołecznego,” „G ospodarz w iejski,” 
„P ie rśc ień  ślubny,” „O piekun,” „K uzynek H en­
ryk ,” „W iejska p anna ,” „M ajo ra t” i inne. • Nako- 
niec poświęconych jest słów kilka świeżo wydanem u 
w W iedniu tłum aczeniu  na język  niem iecki przez 
ks. B ra tra n k a  augu.stjanina „L istów  z podróży” 
A. E. Odyńca, drukow anych w Kronice Rodzin­
nej, a wyszłych w przek ładzie p. n. „Zwei Polen 
in W eim ar (1829). E in  B e itrag  zur GóŁhe— lite ­
ra tu r , aus poluischen Briefen uberse tz t und ein- 
g e le ite t.”

=epRAM Tzm oW iir
przełoży ł z 1'racuzkiogo 

Edm und Id z ik o w sk i,
Stud, uniwer.

Wjjąteli z listu tłumaczu do młodego rze­
mieślnika Józefa Star..............

 Tyle razy w rozm owach naszych opowiadałeś
mi o m ałem  w ykształceniu naszych rzemieślników,
0 ich po trzebach umysłowych zupełn ie uśpionych
1 nierozw iuiętych, o zdolnościach rozum u i serca 
zagłuszonych i zabitych, nie ciężką p racą jak  u- 
trzym ują, ale brakiem  bodźca, ja k i daje nauka i 
oczytanie, że z całej duszy zapragnąłem  przyjść 
tobię i im z pomocą, tobie, có żyjąc i p racu jąc po­
między nimi, czując najlepiej ich przym ioty i b łę ­
dy, a obdarzony w ykształceniem  i sercem , chciał­
byś widzieć w około siebie w szystkich równie roz­
sądnych, równie i dobrych. W tym  celu posyłam  
ci przełożony przezem nie odczyt dla rzem ieślników, 
pod ty tu łem : „ P ra c a  i zdrowie.” Czytaj go swo­
im tow arzyszom  pracy  i rozjaśń  im miejsca i wy­
razy, k tórychby  zrozum ieć nie mogli, a  k tórych  ja , 
choć s ta ra łem  się ja k  najpopularniej przełożyć, 
uniknąć nie mogłem.

Nie mówię ci nic, kochany Józefie o w artości 
tego odczytu, sam i go osądzicie. Praca i zdrowie, 
to dwa potężne czynniki, m otory życia. Dla k a­
żdego człowieka, a najwięcej dla rzem ieślnika, są 
one alfą i om egą dobrobytu  fizycznego a  wraz 
« moralnością i duchowego. Niech więc praw dy za ­
w arte na tych  k a rtk a ch  powiodą ciebie i tow arzy­
szy twych drogą m oralności i pracy, d rogą w ska­
zaną przez religję i hygienę ku ostatecznym  celom 
człowieczej doskonałości......

W ielki filozof F ran k lin  *) powiedział: „ ten  co 
nic nie robi, tak  jak b y  źle robił*” ja  zaś dopeł­
niłbym  to zdanie w ten  sposób: „ te n  co nic nie 
robi, tak  jakby  źle rob ił i jakby  się m iał źle.” Oto 
prawda,, k tó rą  chcę wyjaśnić w tej rozpraw ce.

F ran k lin  m ia ł słuszność. Próżniactw o prowadzi 
zarówno i do z ła  m oralnego i do z ła  fizycznego. 
Z zadowoleniem  przy taczam  tu  słowa tego wiel-

*3 Syn m ydlarza , u rodził się w B ostonie 1705, u m arł 
m ając la t  87 w Filadelfii w A m eryce. Z początku po­
św ięcał się d ru k a rs tw u  i zarazem  przy  Wysokiem wy- 
kszt łceniu , nubytóm  w łasną  pracą, w y d aw ał w F ilad e l­
fii pismo bardzo  w pływ ow e p. t. „Poczciw y R yszard .” 
W ybrany rep rezen tan tem  m ias ta  Filadelfii, założy ł w tern 
m ieście U niw ersytet. B ył jednym  z m ężów, k tó rzy  po- 
dźw ignęli z niew oli S tany Zjednoczone A m erykańskie. 
Po łoży ł w ielkie zasługi w naukach i w ynalaz ł p ioruno­
chrony . W ielki ten  mąż nazw any by ł p rzy jacie lem  ludz­
kości. (P rzypis, tłom .)

poufałością; wasz sąsiad ! powiedzcie raczej wasz 
gospodarz, bo bardzo być może, iż kiedyś, mości 
dziedzicu łódki, pożyczę wam na tydzień którego 
z moich łóżek  kam iennych.

—  Z resztą , dodał ze śmiechem, jeżeli mówiłem 
o śm ierci owego żołnierza, to dla tego tylko, że 
chciałbym  widzieć uwieczniającym się zwyczaj sa­
m obójstw a w wielkich i tragicznych nam iętnościach, 
k tó re  kobiety ta k  wzbudzać um ieją.

—  A więc s ta ry  trup ie , pilnujący trupów !, z a ­
w ołał żołn ierz, czego^chcesz odem nie, żeś tw arz 
swą p rzy stro ił przyjem nem  skrzywieniem , podo- 
bnem  do ostatn iego uśm iechu wisielca !?

— W ybornie, mój zuchu ! o d p arł Spiagudry, 
zawsze byłem  zdania, że więcej znaleść można 
dowcipu pod kaskiem  żandarm a T hurna , co zwy­
ciężył d jab ła  językiem  i mieczem, aniżeli pod mi­
t r ą  biskupa Isleifa, h isto ryka Islandji, albo pod 
ro g atą  czapką professora Schoeninga, k tó ry  opi­
s a ł naszą kated rę .

— W takim  razie, je ś li mi chcesz wierzyć, ty  
stary , skurzany  worku, to porzuć dochody co ci 
je  tw oja kostnica przynosi, a idź i sprzedaj się 
do gab inetu  rzadkości vice - króla, w B erghen. 
P rzysięgam  ci na św iętego Belphegora, że tam  
rzadk ie zw ierzęta na wagę z ło ta  kupują; ale po ­
wiedz, czego żądasz odem nie!?

—  Jeśli c ia ła  k tó re  nam  przynoszą, znalezione

kiego i sław nego filozofa, syna rzem ieślnika, k tó ­
ry sam będąc rzem ieślnikiem , przez swą pracę 
zdo łał się podnieść na bardzo wysokie stanowisko 
i przez pracę także zachował czerstw e zdrowie i 
żył długie la ta .

Nie znam  au to ra , któregoby słowa m iały wię­
kszą w artość w tym  przedm iocie i k tóregoby ży­
cie przedstaw iało  więcej zgodności ze zdaniem, ja ­
kie ja  postawiłem  na czele tej pracy.

Już w starożytności, ojciec filozofji P laton  w y­
powiedział tęż sam ą myśl. „C iało nasze, mówił 
on, psuje się przez spoczynek i bezczynność, a za­
chowuje się przez ćwiczenie i ruch; dla ducha, tak  
jak  dla ciała, spoczynek je s t szkodliwy.”

Z jakiejkolw iek strony zapatryw ać się będziemy 
na pracę, przyznam y zawsze, że pomiędzy nią a 
zdrowiem istn ieje  nie przeciw ieństwa, ale owszem 
konieczny związek; jed n a  i d ruga użyczają sobie 
wzajemnej podpory; połączenie ich zapew nia czło­
wiekowi szczęście —  trw ałość i godność życia.

W pracy mej zatem , rozpowiem najprzód, co 
to jest zdrowie, dalej ważność ja k ą  mu przypisu­
jem y, s ta ran ie  jak iego  wymaga i nakoniec wpływ 
ja k i wywiera na nas; następnie zaś, o pracy, tej 
wielkiej konieczności życia, bez k tó re j niema, ani 
dobrobytu, ani moralności. (D. c. n.)

WIADOMOŚCI

0  DAVVNYVl ZAMKU SIERADZKIM,
przez

Józefa Szaniawskiego.

Odwieczna tradycja  w mieście S ieradzu upo­
w szechniona głosi, iż zam ek sieradzki s ta ł  p ie r­
wotnie na miejscu wzgórzystćm , gdzie obecnie 
k lasztor kks. Dominikanów istn ieje; czy on zaś 
był z drzew a, czy na wpół z m uru, przez kogo i 
w jak im  czasie wzniesiony, o tem  zam ilcza p oda­
nie. W ychodząc ato li z zasad, iż kasztelanow ie 
mieli początkowo dozór nad  zam kam i (castella), 
że Niesiecki, idąc w ślad za Paprockim , ju ż  o k o ­
ło r. 1081, R oberta  K orabitę kasztelanem  sie radz­
kim przywodzi, a Bolesław  C hrobry  (992— 1025) 
do b u ła ta  zrodzony, wielkie w budow aniu grodów 
m iał upodobanie, m ożnaby za rzecz nieom al pe­
w ną przyjąć, iż sam ek sieradzki ju ż  w połow ie 
XI wieku był znany. K iedy za W ładysław a H e r­
m ana wódz tegoż i ulubieniec Sieciech pow szechną 
przeciwko sobie w zbudził nienawiść, chwycili za 
broń H erm ana synowie, to je s t B olesław  i Zbi­
gniew, z nich pierw szy za g a rn ą ł w r. 1079 m ia­
sta  i zam ki Kraków, Sandom ierz o raz S ieradz, 
w których Sieciech był s ta ro s tą , a k tó re  do d z ia­
łu  B olesław a należały  *). W  nas tępstw ie  czasu 
książę ta  z rodu Piastów, księstw em  Sieradzkiem  
zarządzający, mieli i nad tegoż zam kiem  w ładzę, 
a w szczególności K rzyw oustego synowie: W łady­
sław  II od r. 1139, Bolesław  IV  K ędzierzaw y od 
roku 1149, M ieczysław III  S tary  od roku  1173, 
wreszcie od roku 1178 K azim ierz Sprawiedliwy.

*) B ielski, K ronika Polska w d ru k a rn i G ałęzow skiego 
t- I str. 222 i Naruszew icz h isto rja  t. III str. 68. Cząst­
kę w szakże takow ej ziemi sie rad zk ie j z zam kiem  posia­
da ł i Zbigniew , ja k  to w yrozum ow af N aruszew icz (lii- 
sto r. t. III  str. 63 przypis pod lit. C).

są w wodzie, w takim  razie musimy połowę taksy 
odstępować dla rybaków . Chcę cię p rze to  prosić 
dostojny potom ku żandarm a T horna, abyś dał 
rad ę  swemu nieszczęśliwem u tow arzyszow i. N ie­
chaj się nie topi a wybierze inny rodzaj śmierci; 
musi to mu być wszystko jedno i nie p ragnąłby  
zapew ne, u m ie rą ją c , skrzywdzić nieszczęśliwego 
chrześcjanina, k tó ry  później da gościnność jego 
trupow i, jeżeli jednak  u tra ta  G u th ’y posunie go 
do tego czynu rozpaczy.

—  W tem  się w łaśnie mylisz, ty  litościwy i 
gościnny dozorco. K olega mój nie będzie m iał 
honoru doświadczać gościnności w twej zachęca­
jącej oberży o sześciu łóżkach. Czy sądzisz, że 
on się jeszcze nie pocieszył z ja k ą  inną valkyrją, 
po śm ierci swojej ostatn iej kochanki? Co praw da, 
to mu się już dawno ta  wasza G uth sp rzykrzy ła.

N a te  słowa burza, k tó rą  Spiagudry zwrócił 
przez chwilę na swoją głowę, straszn ie jsza tym 
razem , sk ierow ała się na nieszczęsnego żołnierza.

—  Jak to , n iegodziw cze! w ołały s ta re  baby, to 
w ten  sposób nas zap o m in ac ie !— i kochaj że tu 
te raz  podobnych hultajów  !

M łode m ilczały jeszcze; k ilka z nich nawet, 
mimo swej woli zauważyło, że ów hultaj mia 
nader dzielną minę....

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Po śm ierci ostatn iego o b ją ł rządy  r. 1194 syn te ­
goż L eszek  B iały , k tó ry  księstw o w raz z zam kiem  
Sieradzkim  bratunkow i swojem n K azim ierzow i od ­
stąp ił. K azim ierz poróżniwszy się z braćm i swo­
imi rodzonem i o w łasność o jczystą po K onradzie 
w roku  1247 zm arłym , schw ytał Ziemowita k s ię ­
cia M azowieckiego w raz z żoną G ertrudą, osadził 
w roku  1254 na zam ku sieradzkim  i tam że go 
przez rok  ca ły  w ięził **), lecz bliski zgon swój 
przew idując, na zm azanie ty lokro tn ie przez siebie 
popełnionych bezpraw iów , za łoży ł około r. 1260 
w mieście S ieradzu  i następnie w la t dwa w B rze- 
ściu-K ujaw skim  zakon kks. Dominikanów, a ja k  
trad y c ja  niesie, ofiarow ał im w łasny zam ek na 
k laszto r, rządy  zaś nad księstw em  S ieradzkiem  
zd a ł w roku  1261 na syna swojego L eszka C zar­
nego. Czy obok k lasz to ru  kks. D om inikanów  is t­
n ia ł i nadal je szcze  zam ek, w k tórym  L eszek  m ie­
szkając przez la t 18 tein  księstw em  zarząd za ł, 
czy też^ inny odrębny przez tegoż był wystawio­
ny, o tern nie mam y dobitnych dowodów; czytam y 
wszakże, iż w roku 1271 z a rząd ó w  m onarchy B o­
lesław a W stydliwego, P aw eł z Przem ankow a, B i­
skup K rakow ski, człowiok chciwy i skażonych oby­
czajów, n ieprzychylny panującem u i ojczystej z ie­
mi, n a  k tó rą  nie w achał się pogańskie naprow adzić 
żołdactw o, potajem nie schw ytany i w sieradzkim  
zam ku pod uczciwą s traż ą  przez m iesiąc jeden  za ­
trzym any zosta ł, a kiedy tenże P aw eł żadnej przez 
la t 10 nie o k aza ł poprawy, lecz owszem ty s ią ­
cznych mordów przez L itw ę w ziem i Lubelskiej 
dokonyw anych s ta ł się przyczyną, zw ab ił go w r. 
1282 nowy m onarcha Leszek C zarny  do K rak o ­
wa, a zw iązanego i wsadzonego na wóz prosty, 
o d es ła ł do zam ku sieradzkiego, gdzie pod śc isłą  
s traż ą  aż do m iesiąca kw ietn ia 1283 roku  pozo­
staw ał. (D. c. n.)

**) N a ru sz e w ic z , l i is to r ja  ( t ,  V s tr . 25), a to li  B ie lsk i 
w  k ro n ic e  (d ru k . G a łęzo w sk i t. I I  s tr . 154) p rz y ta c z a , 
i ż te n ż e  K a z im ie rz  z a b ra w s z y  w  r o k u  1247 b ra tu  sw em u  
B o le s ła w o w i S ie ra d z , S p ic im ie rz  i R o z p rz ę , o sa d z ił  sa -  
m egoż z ż o n ą  G e r tru d ą  (n ie  p isz e  a to li  w  ja k im  z a m ­
k u ) . U w ięz ien ie  ty c li d w ó ch  k s ią ż ą t i je d n a k o w e  żon 
im io n a  G e r tru d , n a p ro w a d z a ją  na‘ ja k o w ą ś  n ie p e w n o ść , 
lu b  p o m ie sz a n ie  fak tó w . B o le s ła w o w i ( f  1249) n a d a je  
N a ru sz e w ic z  w  ta b lic a c h  g e n e a lo g ic z n y c h  żo n e  G e r tru ­
d ę  a  re sp e c tiv e  c ó rk ę  H e n ry k a  I I  k s ią ż ę c ia  n a 'W r o c ła ­
w iu , H u b n e r  z a ś  n a  ta b lic y  95 żo n ę  je g o  z u p e łn ie  z a m il­
cza. Z ie m o w ito w i w r o k u  12fi2. z a h ite m u , p rz y są d z ą  N a­
ru sz e w ic z , id ą c  w  ś la d  za  D łu g o sz e m , żo n ę  G e rtru d ę , 
c ó rk ę  H e n ry k a  I I  k s ię c ia  W ro c ła w sk ie g o , lu b o  zn o w u  
D łu g o sz  te g o ż  d ru g ą  żo n ę  p o d  ro k ie m  ‘ i  283 P rz e d y s ła -  
w ę R u sk ę  p rz y w o d z i. H u b n e r  n a  ta b lic a c h  99 i 95 G e r­
tru d ę , c ó r k ę  H e n ry k a  I I  W ro c ła w sk ie g o  n a d a je  za  żonę 
Z ie m o w ito w i k s ię c iu  M a zo w ieck iem u ,

«*») N a ru sz e w ic z , h is to r ja  p o d  la ta m i 1271, 1282 i 
1283. •

Przegląd polityczny.
P odług  dziennika „L iberał du N ord ,” bitwa 

m iędzy jen era łem  F aith o rb e  i jen era łem  M anteuffel 
stoczona pod Amiens w d. 23 z. m. by ła zwycię- 
zką dla francuzkiego oręża. J e n e ra ł F a ith e rb e  
cofnął się jed u ak  pod A rras, dowiedziawszy się, 
że M anteuffel o trzy m ał znaczne posiłki i zam ie­
rza  zająć ty ły  arm ji fraacuzk ie j. Ta przezorność 
ważną je s t  rękojm ią przyszłych powodzeń.

O dz ia łan iach  je n e ra ła  Chanzy nie mam y św ie­
żych wiadomości. A rm ja L oary  podczas długiego 
odw rotu do Lem ans b iła  się przedziw nie, p o trze ­
buje więc odpocząć z tydzień  i zreorganizow ać się; 
poczem rozpocznie znów działan ia zaczepne, gdyż 
a rm ja  księcia F ry d e ry k a  K aro la cofa się, i p rzy ­
b ie ra jąc  postaw ę odporną, k oncen tru je  się między 
O rleanem  i Paryżem . Je n e ra ł B ourbaki uo rgaa i- 
zow ał swoją arm ję i ma zam iar dokonać po łącze­
nia z je n e ra łe m  Chanzy. W edług innej w ersji 
pośpieszy przeciąć odw rót jenera łow i W erder, k tó ­
ry  naciskany  przez jen era łó w  C rem er i G aribald i 
śpiesznie opuścił D ijon cofając się na północ.

J e n e ra ł C hanzy w ysła ł energ iczną p ro testac ję  
do prusk iego  kom endan ta w VandOme, przeciw  
niesłychanym  gw ałtom  jak ich  prusacy dopuścić się 
mieli w S t. Calais. „M yśm y was zwyciężyli, po­
w iada je n e ra ł— od dnia 4 g rudn ia  trzym am y was 
w szachu, i będżiemy walczyć do upadłego, bez 
ustanku  i bez m iłosierdzia  —choćby to  niewiedzieć 
co kosztować m iało. W alczymy te raz  nie z uczci­
wym nieprzyjacielem , lecz z hordam i pustośzącem i. 
H ańba narodowi, co napada nas pod pozorem  bro­
nienia swego honoru i niepodległości. Na w spa­
niałom yślność z ja k ą  obchodzimy się z waszymi 
ranionym i jeńparni —  odpowiadacie zuchw alstwem , 
pożogą i rabunkiem . P ro te s tu ję  przeciw  tem u

w imię ludzkości i praw  narodów, k tó re  wy de­
pczecie.”

O strzeliw anie M ont Avron przez a rty le rję  oblę- 
żniczą p ruską nie je s t w stępem  do a tak u  na forty 
i do bom bardow ania Paryża; przeciwnie, fachowi 
spraw ozdaw cy niemieccy z widowni wojny tw ie r­
dzą, iż chodzi tylko o zburzenie fortyfikacji zie­
mnych na tych wzgórzach usypanych, k tó re  to 
fortyfikacje pozw alają francuzom  dokonywać wy­
cieczki na w ielką skalę przeciw  posterunkom  p rze ­
dnich s traży  saskich.

K orresponden t z K olonji do gazety  A ugsburg- 
skiej pisze o planie sprzysiężenia “się oficerów 
francuzkich  w Niemczech, w celu uwolnienia 60,000 
wojska, k tó re  je s t  uwięzione w Kolonji, Koblencji 
i M oguncji. P lan  ten  się nie powiódł. Na nie­
szczęście jednak , dodaje korrespondent, żo łn ierze 
francuzcy w Niemczech są pełn i fanatyzm u, i nieo- 
m ieszkają skorzystać z pierw szej zdarzonej spo­
sobności' do wydobycia się na wolność. K łopot to 
ogrom ny d la w ładz niem ieckich, k tó re  m uszą te ­
raz w łaśnie o s ta tn ie  rezerw y wojskowe wysełać 
do F rancji.

D epesza z M adrytu z dnia 28 g rudn ia  donosi 
o zam achu na życie m arsza łk a  P rim a.— P rz y  s p e ł ­
nieniu zam achu 8 kul ugodziło Prim a w lewe r a ­
mię, a je d n a  w praw ą rękę, u k tó re j am putow ano 
palec.

Telegrammy.
Wersal, 29 grudnia. Dó królow ej A ugusty w B er­

linie. —  Nasze obstrzeliw anie ufortyfikow anego 
w zgórza Avron w d. 27 z 76 dział, zm usiło wczo­
ra j i dzisiaj francuzkie działa  do milczenia.

W ilhelm.
D nia 29 grudnia, Sasi za ję li Avron, gdzie zna­

leziono wiele law et, karabinów , am unicji i n ie­
przyjacielskich trupów .

Bordeaux, 3 0  grudnia. L isty  z P aryża zaw iada­
m iają o u stan iu  rekonesansów  i robót ziemnych 
w sku tku  nadzw yczajnych mrozów.

Bordeaux, 29 grudnia. O negdaj zasz ła  potyczka 
pod M ontoire. P rusacy  cofając się do C hateau  
R enault, ścigani za M ontoire, strac ili przeszło 
100 ludzi w jeńcach.

Ze c z a rn e  p la m y  z b ro d n i ju ż  p o b la d ły  
Ze w ie lk i p o s tę p , w ie lk ie j E u ro p y ,
J e s t  ju ż  o m e g ą , sz czy tem  cz ło w iecz e  is tw a ?  
P o w ied z , czy  z aw sze  na  te j z iem i g lo b ie  
T a k  d u sz n o  b ęd z ie  b ez  se rc a , z że la z a ,
C zy  z aw sze  k o n a ć  b e d z ie  św ia t w  c h o ro b ie ,
N a  k tó rą  n ie m a  ś ro d k ó w  i le k a rz a ?
P o w ie d z  z g rz y b ia ły , p o w ied z  s iw o b ro d y ,
P rz ez  śm ie r te ln ik ó w  n a z y w a n y  ro k ie m ,— 
Przyszłośc ią  s łó w k o . P a trz a j ,  ta m  n a ro d y ,
T a m  św ia tó w  k ro c ie  le c ą  w  p rz e z n a c z e n ie ,
C óż w iec  ta m  w id z isz  tw e m  p fo m ie n n e m  o k iem  
C zy  B ożą ła s k ę , a lb o  p o tę p ie n ie ?
S ta rc z e , co w s ta jesz  z w ieczn o śc i k o ły sk i, 
M ło d z iu tk i ro k u , p o w ie d z  je d n o  s ło w o —
W szak  ty  p rz y sz ło śc i je s te ś  k re w n y  b lisk i,
W szak  w  to b ie  p rz e sz ło ść  i p rz y sz ło ś ć  p o ło w a — 
P o w ied z ! P a trz  ży c iem  w y p ła k a n e  oczy ,
P a trz , u m y sł z g ię ty  m y ś lą  n a d  żj^w otem  
I w szy stk o  n a  nic, b o  w sz y s tk o  k ło p o te m ,
B o  w sz y s tk o  cze k a  n a  tw ó j g ło s  u ro c z y — 
P o w ie d z !—N a p ró ż n o  n a  to  w idm o  z g ię te  
S e tk a m i w ie k ó w  w o ła łe m  w  n o c , w e śn ie ,
O n w tru m n a c h  w iek i p o k a z a ł  m i śc ie te  
M ów iąc g ro b o w o : za w c z e śn ie , z a w c z e śn ie !  
Z a w cześn ie  p ra g n ie sz  d o b ie g n ą ć  z en itu  
P rz y sz ło ś ć  s ię  c a łjrm  żyw otem * zd o b y w a.
P a trz  tam  u  sz czy tu  G o lg o ty  g ra n itu  
W b ity  k rz y ż , tam  są  p rz y sz ło śc i o g n iw a  
T a m  p ra c ą , cn o tą , o fia rą  d o p ły n ie sz ,
T a m  ś ro d k i z ło te j h a rm o n ji lu d z k o ś c i ,
A  k ie d y  s ta n ie sz  u  k r e s u  i zg in iesz  
P o w ie m  ci w te d y  o s łó w k u  p rz y sz ło śc i 
Z g in ą ł. P rz e p a d ła  ta  z w o d n icza  m a ra ,
A  w  m}rśli m o je j g łu c h ły  te  w y ra z y :
P ra c a , m o d litw a , G o lg o ta , o fia ra  -  
Z d u m ia łe m — św ia t  s ię  z m ie n ia ł w  m d łe  o b razy , 
B óg , lu d z ie , c z a r ty , w  p o w ie trz n e j g o n itw ie  
N ik ły  m i. I  z p ie rś ią  r o z d a r tą  n a  p o ły  
K o ń czy łem  d u m y  w  b o le sn e j m o d litw ie  
C o j e s t  n a jle p s z e m  p rz y sz ło śc i s t r e s z c z e n ie m ,
Co je s t  sp o k o je m  d u sz y  i su m ien iem  
C z y s tć m —ja k  z b ia łe m  o b lic z e m  a n io ły .

Od Kedaltcji.

O d p o w ied n ie  k ro k i, co d o  zm ian y  R e d a k c ji , u czy n io n e  
z o s ta ły  do  w łaśc iw e j w ła d z y , po  o trz y m a n iu  z a te m  o d ­
p o w ie d n ie g o  z e z w o le n ia  r e d a k c ja  p o d  p o p rz e d n ie  p rz e j­
d z ie  k ie ro w n ic tw o .

S p r o s t o w a n i e .

Z OKAZY!

N O W E G O  R O K U
IM PR O W IZ A C JA ,

p rzezw. J.

W ita j!  a k ty a c h im  *) r a c h u b y  s ło n e c z n e j,
K ra in a  N ilu  z ro d z iła  c ię  s t a r a  —
A p o te m  w  R om io  za  czasó w  C e z a ra  
Z A u g u ró w  g ło se m  ty  s ta łe ś  s ię  w ieczn y  
I ta m  g d z ie  sp ie sz ą  c h rz e ś c ja n  p o k u tn ik i  
N a w sch ó d , ty ś  sw o je  k ro k i rą c z o  z m ie rz y ł,
A  w  in n e j sz a c ie , z P io tra  b a z y lik i 
Z G rż e g o rz a  b r e w ą  w  za c h ó d  s ię  ro z sz e rz )7!.
— W ita j p u s ty n n y , h e g iry  **) S e m itó w !
W ita j p o c z ą tk u  T y sz ry  ***) — w ita j sy n u  s ło ń c a ! 
T y  p o ś ró d  g łu c h y c h  w ieczn o śc i g ra n itó w , 
T a je m n e  g ło sk i  p iszesz . I  b e z  k o ń c a  
B łąd z isz . W itaj z g rz y b ia ły  p ie lg rz y m ie  —
P a trz  . . .  tam  w m g le  c h m u rn e j s z k ie le tó w  m irja d y , 
W ic h e r  sz e le śc i, ja k iś  j ę k  g ro b o w y —
I w  c z a rn e j u rn ie  p a trz a j p rz e s z ło ś ć  d rzy m ie . 
N ib y  m ity c z n a  fa n ta z ja  H a g a d y  
P a trz a j, czy  s ły sz y sz  p rz e k le ń s tw o  Je h o w y  
S y n a j, się  z a p a d ł— a rk a  z g ru c h o ta n a  
S ta ry  P a n th e o n  ro z sy p a n y  w  g ru z y  
A  św ia t, j a k  g ło w a  p o tw o rn e j M eduzy  
C ią g n ie  po  so b ie  w ęża  z h y d ry  p a szczą  —
I tłu m  go  o c h rz c ił  im ie n ie m  sz a tan a .
Z w ie rz  p rz e d  nim . p ie rz c h a , lu d z ie  m u się  p łaszcza ; 
Z nasz  g o !  on w ła d c ą  w  z a w ic h rz e ń  id e i 
l o  d u ch  ‘co sz e p c e  do  u c h a  z b ro d n ia rz a ,
To h a rm o n ijn a  m o d litw a  p rz e k le ń s tw a .
P a trz , tam  z u ro c z y c h  o k o lic  H a ld e i 
J a k a ś  p rz y sz ło śc i g w ia z d a  sp o łe c z e ń s tw a ,
P o  n ad  g ru z a m i s ta re g o  c m e n ta rz a  
Ł a g o d n y m  b la sk ie m  m iło śc i g o re je .’—
I M is trz —z o b liczem  G o n ju sz a  i Boo-a,
N a  in n e  r z u c a  św ia t d ro g i, o b r o ty .”
O d tą d — d a tu ją  C h ry s tu s a  id e je ,
O d tąd  o fiary  z a c z y n a  się  d ro g a
O d tą d  K rzyż p o w s ta ł  n a  sz czy c  ie  G olgo ty .
O d tąd , o! p a trz a j— ile  k rw i w y c ie k ło  ,
I le  s i ł  c z ło w ie k  m u s ia ł n a to r tu rz y ć  
A żeb y  s ta re  o b y c z a je  z b u rz y ć ,
A ż e b y  zw a lcz y ć  z iem sk ie , lu d z k ie  p ie k ło .
O! cz y  ty  m y ślisz , i e  ju ż  r a z  p rz e p a d ły  
T e  n a m ię tn o śc i w u lk a n y , p o to p y —

W  A5 104 r . z ., p rz y  w y m ie n ia n iu  osó b  k tó r e  z ło ży ły  
o fia ry  n a  c ie p łą  s tra w ę  i d rz e w o  d la  b ied n y ch , w y d ru ­
k o w a n o  m y ln ie  w  w ie rsz u  4 —5: P o lic m a js te r  D  J . ‘O. M 
pow inno  b o w ie m  być: K a m e r ju n k ie r  D. J . C. M.

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny 
W  Hindemith.

O głoszen ia .

Y-iihi

Potrzebny je s t

) W y ra z  e g ip sk i, zn aczy  r o k  s ło n e c z n y , g d z ie  p ie rw ­
sz e  o n im  p o w s ta ły  p o jęc ia . P o tem  p rz y ję to  go  w  R z y ­
m ie  z a  C e z a ra , a  p o p ra w io n o  p rz e z  G rze  ( o rz ą  V II.

#it) n a z w a  n o w e g o  ro k u  u  A ra b ó w .
***) w y ra z  h e b ra js k i  zn a c z y  1-szy d z ie ń  n o w eg o  ro k u

I l i

na wieś (powiat S ieradzki), k tóryby p o siad a ł 
gruntow nie języki:

rossyjski i niemiecki
i wiadomości po trzebne dla przygotow ania dwóch 
chłopczyków do klassy trzecić j gim nazjalnej. — 
Bliższą wiadomość powziąść można w R edakcji 
K ahszanina.

D ostrzeg łszy  w d. 30 G rudnia r. z., że mi

zaginął List Zastawny
•7

Lit. A. Serji II. Ni 202,477,

na rs. 3,000 BT*i1
z f O  kuponam i, p ragnąc dojść do mój w łasności, 
poczyniłam  ju ż  stosowne k rok i praw ne gdzie n a ­
leży, a zarazem  ostrzegam  niniejszem  Sz. P u b li­
czność, aby tak  zakw estjonow anego L istu  Z asta­
wnego n ik t nie nabywał.

w K aliszu d. 21 G rudnia (2 S tycznia) 1870/1 r. 

(2 -3 - 1) Iflarja Przechadzka.

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.

Dziś vB>amiętniki Szatana” kom edja 
w 3-ch ak tach . J

W  d ru k a rn i  W . H in d em ith !
Za p o z w o len iem  C e n z u ry  m ie jsco w ej R z ą d o w e j.


